
a  • wynosi na rafcwiao .. w eks- 
Ł £ZAXipiu.bft • pedyeji 1,50  el., z  odnoszeniem  przez 
pocztę 20 gr. więcej. W wypadkach nieprzewidzia­
nych, przy wstrzymania przedsiębiorstwa złożeniu pra­
cy, przerwania komunikacji, otrzymujący nie ma pra­
wa żądać pozatenninowycn dostarczeń gazety, lub 
cwrotn ceny — abonamentu. Za dział ogłoszeń re- 
— --------------dakeja nie odpowiada.--------------------

Konto czekowe Ps K« O» Poznsń 204* 252^

Zaogłoszenia pobiera oi?rdwicrs’a 
mm- (7 lam.) — 10 gr., za jeklamy  

na stronie 3-łamowej w  wiadomościch potocznych 30 gr. 
na pierwszej stronie 50 gr. Sabatu udziela się przy 
czestem ogłaszaniu. „Głos W ąbrzeski1* wychodzi trzy  
razy tygodniowo i to w poniedziałek, w środę i piątek. 
Skrzynka pocztowa 23. — Redakcja i administracja 
---- znajduje się przy ul. Mickiewicza 11. — Tel. 80.-----
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Lotnictwo a przyszła wojna.
„Pokój! pokój! precz z wojną!“ — Oto ha­

sła, z któremi wschodni prorocy nowego porzą­
dku rzeczy objęli władzę nad olbrzymiemi obsza­
rami dawnego imperjum rosyjskiego, obecnie 
zwanego związkiem łowieckich socjalistycznych 
republik: kałmuekiej, kirgiskiej, jakuckiej, ta­
tarskiej, kozackiej, samojedzkiej i innych.

Ostatnie wiadomości z Rosji donoszą o za­
mówieniu przez rząd bolszewicki 130 samolotów  
nowego typu, — całkowicie — wraz z motora­
mi — wykonanych w kraju. Niedawno była 
wiadomość o zakupieniu  tysiąca Pokerów w Ho- 
landji. Prowadzone są próby nowych sposo­
bów walki powietrznej. Zaopatnono owe apa­
raty wojenne w przyrządy, pozwalające otoczyć 
samolot przeciwnika chmurami oślepiającego dy­
mu, lub gazów trojących.

W ten sposób pokojowi bolszewicy pojmu­
ją wypełnienie swego przewodniego hasła „precz 
z wojna*.

Zachodni nasi sąsiedzi pracują niestrudze­
nie nad dalszem udoskonaleniem swoich samo­
lotów metalowych, stanowiących znaczny postęp 
w technice  lotnictwa. Ograniczeni przez warun­
ki pokoju wersalskiego w budowie samolotów  
typu wojskowego, z motorami wielkiej mocy, 
Niemcy założyli szereg nowych fabryk w Szwaj­
carii i w Szwecji, gdzie mają wszelką wolność 
działania. Lotnictwo cywilne rozwija się potę­
żnie. Otwierane są wciąż nowe linje komuni­
kacji powietrznej, A przecież każdy rozumie, 
iż w razie potrzeby taki samolot transportowy  
lub pasażerski, możewziąść zamiast swego nor­
malnego ładunku zapas bomb wybuchowych lub 
napełnionych gazami trującemi i uczynić spu­
stoszenie w kraju przeciwnika.. .W pół godziny 
po wypowiedzeniu wojny kilka eskadr powie­
trznych może zbombardować lub struć ośrodki 
przemysłowe, węzły kolejowe, fortece, miasta, 
wreszcie wojsko, a nawet ludność cywilną w  nie­
przyjacielskim kraju.

I podczas gdy wszystkie państwa cywilizo­
wane, na podobieństwo naszych dwóch najbli­
ższych sąsiadów ze wschodu i zachodu, czynią 
wszelkie wysiłki, aby udoskonalić i rozwinąć 
swe lotnictwo krajowe i odnośny przemysł, Pol 
ska przygląda się temu z iście olimpijskim spo­
kojem i niepojętą poprostu obojętnością: jakoś 
to będzie!*

Sumy, przeznaczone na lotnictwo w budże­
cie bieżącego roku, zostały zmiejszone — ze 
względów oszczędnościowych.

Bez wątpienia, żaden skarb państwa, nawet 
w krajach bardzo bogatych, nie jest w stanie 
podołać ogromnym wydatkom, jakich wymaga­
ją wciąż szybko postępujące udoskonalenia w  
dziedzinie techniki lotniczej. Tu potrzebny jest 
wysiłek całego społeczeństwa. W e wszystkich 
krajach, istnieją organizacje społeczne, które 
zdając sobie sprawę z pierwszorzędnego znacze­
nia, jakie lotnictwo zdobywało sobie w czasie 
pokoju, a zwłaszcza jako straszliwe narzędzie 
wojny, mają na celu poparcie jego rozwoju, gdyż 
tylko kraj posiadający własny potężny przemysł 
lotniczy, nie okaźe się bezbronym u stóp prze­
ciwnika w razie przyszłej katastrofy wojennej.

Na szczęście, zrozumienie tego pewnika 
przenika coraz szersze sfery polskiego narodu. 
Dowodem tego jest istotnie imponujący rozwój 
Ligi obrony powietrznej państwa. Organizacja 
ta, założona zaledwie przed paru laty, liczy już 
swych członków na setki tysięcy, a fundusze, 
zgromadzone z groszy ludzi dobrej woli, pozwo­
liły już roku bieżącego przystąpić do realnej 
praktycznej pracy.

Rozpoczęto budowę instytutu aerodynami­
cznego, którego tak dotkliwy brak dawał się 
odczuwać. Taki bowiem  zakład jest nieodzowny 
do wykonywania wszelkich prób, doświadczeń i 

badań, bez których postęp w technice lotniczej 
jest nie do pomyślenia.

Założono parę nowych lotnisk, na których  
wznoszone są hangary dla samolotów.

Otworzono kilka szkół pilotów, w których  
młodzi sportowcy kształcić się będą kosztem Li­
gi w  szlachetnym zawodzie  lotnika. Z uznaniem  
podkreślić należy, iż na 50 otwartych miejsc 
wpłynęło do zarządu Ligi 400 podań kandyda­
tów, to świadczy wymownie o szerzącym się 
pośród młodzieży zamiłowaniu do lotnictwa,

D a rozbudzenia tego zamiłowania szcze­
gólną uwagę zwrócono na loty szybowcowe t. j. 
aparatów bez silnika lub też z silnikiem pomo­
cniczym o bardzo małej mocy. Aparaty te. ja-

Groźny pożar w warsztatach amunicji w Poznaniu.
Cztery osoby znalazły [śmierć w płomieniach.

W arszawa. Gabinet Ministra Spraw W oj­
skowych komunikuje: W dniu 4-go września 
o godz. 12 ej min. 30 w warsztatach amunicyj­
nych w Poznaniu (na Głównie), w oddziale ro­
zbrajania starej amunicji karabinowej, wybuchł 
pożar, który strawił osobno stojący barak. Po­
żar niezwłocznie został opanowany i zlokalizo­
wany. Straty materjalne nieznaczne. Przyczy­
ny pożaru nie są na razie wiadome, gdyż wszel­
kie konieczne środki ostrożności przy wykona­
niu robót rozbrojeniowych  były zachowane oraz 
ilość prochu bezdymnego, otrzymana z rozbroje­
nia była nieznaczna.

Meble carskie w Polsce.
117 kompletów zakupionych przez Muzeum 

Narodowe, Magistrat i teatry miejskie.

W arszawa. Sprzedaż ruehomości carskich  
i wielkoksiążęcych, prowadzona przez Sowiety, 
zawadziła też i o Polskę.

W  ostatnich dniach mianowicie sprowadzo­
no do W arszawy 117-kompletów mebli stylo­
wych, pochodzących z pałacu Zimowego i innych 
pałaców carskich. Rząd Polski zastrzegł, iż ru­
chomości te mogą być sprzedane jedynie insty­
tucjom społecznym lub państwowym.

Kilka pięknych kompletów zakupiło Muze­
um Narodower. Jeden komlet nabył Magistrat.

Odszkodowanie dla zdetronizowanych Hohenzollernów.
Cała rodzina Hohenzollernów procesuje się 

z rządem republiki niemieckiej o majątki, za­
mki, folwarki i pieniądze skonfiskowane w cza 
sie rewolucji. I procesy te po kolei wygrywa 
— - zapewne w niemałej mierze dzięki temu, że 
większość sędziów jest prawicowa i monarchi- 
styczna, uznająca wygnanie W ilhelma za krzy­
wdę i niesprawiedliwość.

Państwo niemieckie nietylko traci różne 
majątki, ale musi jeszcze do nich grubo dopła­
cać — już nie Hohenzollernom, ale adwokatom.

W procesie z kronprincem np. republika 
musiała na zasadzie wyroku oddać niedoszłemu  
cesarzowi olbrzymie dobra Oleśnickie na Śląsku, 
ale i zapłacić adwokatowi samych kosztów pro­
cesowych 210,000 złotych marek.

Pruskie ministerstwo skarbu przyszło więc 
do wniosku, że procesować się dalej nie warto

„Strach ma wielkie oczy.“
Berlin. Agencja W o.ffa dowiaduje się, że 

pogłoski, podane przez prasę prawicową o rze- 
lomem przejściu granicy niemieckiej przez od­
działy wojskowe polskie nie odpowiadają pra- 

ko małe i prostej konstrukcji, o wiele są tańsze, a 
przez to dostępniejsze  dla szerokich kół młodych 
miłośników sportu. Niewielka zaś szybkość 
podczas lotu zmniejsza znacznie niebezpieczeń­
stwo prób, stanowiących doskonałe wstępne 
ćwiczenia dla przyszłych pilotów.

Projektowane jest założenie całego szeregu  
nowych linij komunikacyjnych. Będą one nie : 
tylko dorobkiem kulturalnym kraju, lecz jedno­
cześnie dadzą zajęcie ukończonym  pilotom i stwoi 
rzą zapotrzebowanie na  samoloty fabrykom, któ­
re się obecnie budują.

iW ten  sposób Polska weszła wreszcie na dro­
gę zakładania fundamentów pod swą przyszłą 
potęgę powietrzną.

Pożar odrazu rozszerzył się z taką siłą, że 
pracujące cztery robotnice nie zdołały się ura­
tować i znalazły śmierć w płomieniach.

Poznań. Powody wypadku były następują­
ce. Robotnicy w magazynie — jeden mężczyzna 
i pięć kobiet opróżniali naboje z prochu, sorto-; 
wali stare gilzy, oddzielając naboje niezdatne 
do użyłku. Podczas tych  czynności z niewiado­
mych powodów nastąpił wybuch naboju, wywo­
łując eksplozję nagromadzonego prochu. Na 
miejsce wypadku przybyli przedstawiciele mia­
sta z prezydentem Ratajskim na czele, oraz do­
wódca. O. K., gen. Sosnkowski. Ustawiono 
wartę, aby nie dopuszczać nikogo z publiczności

Teatry miejskie zakupiły także cztery kom ­
plety mebli (Ludwik XV iLudwik XVI), stano­
wiące razem 54 sztuk.

Mieliśmy sposobność oglądać te caeka nie­
zwykłe. Oprócz przepysznych kanap, krzeseł i 
foteli, są tam wspaniałe lustra, inkrustowane i 
rzeźbione stoły, konsole, komody etc. W szy­
stko zachowane doskonale. W ielka szkoda, że 
te skarby bezcenne a już historyczne, roproszą 
się po różnych u nas instytucjach. Gdyby 
państwo nasze było zasobniejsze, możnaby u t  

tworzyć z tych ruchomości państwowy  zbiór me­
bli („gardemeubles*), którego brak uczuwamy  
przy każdej uroczystości.

Francja chlubi się takim u siebie zbiorem.

i rozpoczęto rokowania z całą rodziną Hohen­
zollernów w sprawie układu, na zasadzie któ­
rego rząd pruski dobrowolnie zapłaci rodzinie 
carskiej za szereg zamków, pałaców, majętno­
ści i lasów, które Hohenzollernowie uważają za 
swą własność prywatną, rodzinną.

Chodzi tu o sumy, sięgające setek miljoriów.
Rokowania rozwijają się „pomyślnie* Ho­

henzollernom bowiem stale brak gotówki, a 
rząd chce dobrowolnego układu — bo ma już 
dość przegranych procesów i honorarjów adwo­
kackich, sięgających już także kilku miljońów.

Sejmowi pruskiemu, który zbiera się 22 bm. 
przedłoży rząd gotowy projekt ustawy o od- 
szkodoweniu dla „zdetroniwanych* władców. 
Dyskusja w tej sprawie będzie niewątpliwie 
bardzo żywa. W śród socjalistów już dziś wre 
a na prawicy panuje niekłamana radość.

wdzie. Pogłoski te zdaniem  agencji W olffa wy­
nikły stąd, że w jednem miejscu fornale przyle­
gającego majątku polskiego, goniąc zbiegłe ko­
nie, mieli przekroczyć granicę niemiecką.
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Francja nie m oże przyjść nam z pom ocą w  
razie wojny z Niem cami.

Berlin. Dzienniki tutejsze dow iadują się ze 
źródeł angielskich, że obecne narady rzeczozna* 
wców-prawników w Londynie obejm ą głownie 
kwestje traktatów rozjem czych, które m ają być 
zw iązane paktem reńskim

Przedm iotem dyskusji byłaby sprawa, czy 
na podstaw ie tych traktatów kwestje sporne 
m ają być przedstaw iane .L idze Narodów , 
czy trybunałow i haskiem u, czy też specjalnie u- 
tworzonem u trybunałow i rozjem czem u.

W edług informacyj „Berliner Tageblattu" 
rzeczoznawcy angielscy i belgijscy przychylają 
się do koncepcji, głoszącej, że żadne z wielkich 1 narad rzeczoznawców .

 nji żeglugi „W eichsel A. G.“ z Gdańska przez
Copoty i Gdynię na Hel.

W  Gdyni dla sprowokowania ludności pol-

W ładze polskie dotychczas niereagowały, posu­
wając cierpliwość nawet za daleko,

Przed kilku dniam i pow tórzył się znowu
I podobny prowokacyjny wypadek, który wyczer 

-- V     • • 1 •_____________________-F- 
, — ____  Ka py­

tań statku i sam parow iec został w Gdyni za­
trzymany. Ostatecznie jednak kapitanow i i stat­
kow i pozwolono o płynąć, jednak bez pasaże­
rów i bez prawa przybijania do portu Gdyń- 

| skiego. Pas źsrow ie odpłynęli na innym paro­
wcu, zawezwanym telefonicznie.

W  ten sposób Niemcy gdańscy i kapitano­
wie okrętów zrozum ieją, że Polska bezwarunko­
wo niepcizwoli się prowokować.

60 m arynarzy włoskich na dnie m orza. 
W łoskie pismo „Popolo" donosi, że łódź pod­
wodna „W anderro" leży na dnie m orskim , w  
głębokości 60 m . niedaleko brzegów Sycylji. 
Urzędowo ogłoszono, że 60 osób zginęło.

10OO żołnierzy legji cudzoziemskiej na 
dnie m orza Eskadry hiszpańskiej arm ji lotni­
czej wykonały atak na zatokę A lhucam as i  
obrzuciły m iasto A jdir  bom bam i. Równocześnie 
wykonały wojska lądowe udałe wypady prze­
ciw Riffenom celem osłonięcia zam ierzonej na 
szerszą skalę akcji lądowania. W  czasie ope­
racji zatonął hiszpański okręt transportowy 
„Espana V " wraz z tysiącem żołnierzy legji cu­
dzoziemskiej. Istnieje przypuszczenie, że poci­
ski artylerji kabylskiej zatopiły okręt.

Atak „polskich" samolotów na M ińsk. Dnia
31 sierpnia ogłoszony został w M ińsku stan 
wojenny.

 . m - ukazały się plakaty, za-  
wiadamijące, że stan wojenny ogłoszono ze 
względu na odbywające się w  głębi kraju m a­
newry i zam ierzany w zw iązku z tern próbny 
atak gazowy na M ińsk.

Rzeczyw iście m iędzy godz. 3 a 5 nadleciała 
od strony polskiej granicy eskadra lotnicza, 
złożona z kilkudziesiąciu aparatów , która obrzu­
ciła M ińsk gazowem i bom bam i,

W  chw ili ataku znajdowali się na ulicach 
m iasta jedynie żołnierze w m askach, gdyż lu­
dność pochowała się w piwnicach.

Atakow i sam olotów przeciwdziałała artylerja 
zenitowa, której kilka bateryj skoncentrowano 
w M ińsku.

W  m anewrach francuskich bierze udział 
17 generałów polskich. Gen, Gouraud wydał 
na ich część w Reim s śniadanie w czasie któ­
rego przemów ił. Pow iedział m iędzy inne m i:

Nigdy o tern nie zapom nę, że w wielkiej 
Jitw ie, którą czwarta arm ja stoczyła z Niem ca­
m i 5 lipca 1918 r. Polacy dzielnie wałczyli

W arszawa, W sobotę dn. 12 b. m . p. 
Prezydent Rzeczypospolitej wyjedzie do Pozna­
nia. a następnie do Gniezna, gdzie weźm ie u- ______ __ eq uu zh u -

dzial w uroczystym obchodzie 900-ej rocznicy żenią tej przysięgi w ręce pana Prezydenta 
koronacji Bolesława Chrobrego Rzeczypospolitej, jako głowy oaństwa.

Rozsądny głos pisma niem ieckiego.

Gdańsk. Nawiązując do odbywającego się 
tutaj tygodnia reńskiego, „Danziger Volksstim - 
m e“ pisze w artykule zatytułowanym: „N ie - 
sum ienna heca", co następuje: Ktokolw iek wie­
rzył dotychczas w bezpartyjność tygodnia reń­
skiego, obchodzonego w Gdańsku, nabrał cbe-

Wypadki ostatnich dni.
m ocarstw nie m oże w razie konfliktu polsko- I Pogrzeb odbył się we W iedniu b. szefa 
niem ieckiego przekroczyć zdem ilitaryzowanej sztabu generalnego arm ji austryjackiej Conrada 
strefy nadreńskiej you Hotzendorfa przy udziale rządów austry-

Bez upoważnienia Ligi  Narodów. jackiego, niem ieckiego i węgierskiego. W  po- 
Om awiano także kwestję definicji „napaś- grzebie tym brała udział znaczna ilość przed- 

tn ik “ oraz sprawę sankcyj. Eksperci niem ieccy staw icieli generalicji oraz dygnitarzy dawnych 
nastawali na to, aby Ąnglja na wypadek ewen- Austrjo-W ęgier i Niemiec.
tualnej akcji Francji m ogła zachować neutra- 3000 wagonów kartofli zakupuje sejm 
łnose. jak to m iało m iejsce wczasie okupacji śląski na zimę dla 70000 rodzin robotniczych 
zagłębia Kury. Pism a niem ieckie zaznaczają kosztem 2 i pól m iljonów złotych. Obdziolo- 
jednak. ze inform acje powyższe, które przeni- nych będzie 340000 głów po 1 centnarze m e- 
knęły do prasy angielskiej, nie są m iarodajne, trycznym, bez względu czy kto jest bezrobo- 

, W edług wiadom ości oficjalnych, inform acje te tnym czy też niew iele zarabia.
niezupełnie odpowiadają istotnemu przebiegow i Krwaw ica nasza ucieka zagranicę. W  

----------- przem yśle na terytorjum poi. Śląska pracuje

P
n . , » • ~ ~~ ' —— — conajm niej 6000 niem ieckich urzędników , m ie-

. rrszyaent w roznaniu oaoierzo przysięgę od Prymasa “ ^9® ^ . zagranicą polską, m ianow icie na te-
•  ’ r J rytorjum Śląska niem ieckiego (Bytom, Gliw ice-

IrCt Zabrze i t d.) Urzędnicy ci codziennie kolejka,
UUi  m i przyjeżdżają do zajęcia na polską część Ślą-

. ska, a wieczorem wracają do Niemiec. Pobie-
W  Poznaniu odbierze p. Prezydent przysię- rają oni wszyscy gaże w złotych polskich, za- 

gę od kardynała Dalbora. W  m yśl konkordatu robki te wywożą następnie do Niem iec i wym ie- 
bow ieni wszyscy biskupi zobw iązani są do zło- niają na walutę niem iecką. Od tych poborów  

~ W m yśl konwencji genewskiej nie płacą źa-
Rzeczypospolitej, jako głowy państwa. podatków . Konwencja powyższa um o­

żliw ia Niem com wywóz swych zarobków w pol­
skiej walucie. Dotyczy to samo tysięcy robo­
tn ików , zajętych u nas, a m ieszkających w  

cnie innego przekonania. Uroczystości były Niem czech. Skrom nie licząc m iesięcznie wywo- 
przeglądem nacjonalistycznych elementów wol- Z1 S.ię. ? Dolskiego Śląska na niem iecki conaj- 
nego m iasta, oczekujących z upragnieniem woj- m niê  5 złotych- x
ny odwetowej. Przeważająca większość uczę- j  • 1f.ozate.m zaznaczyć trzeba, że na Śląsku 
stnikówobchodu—  kończy „Danziger Volksstim- kartom eyrkulacyjnym niema granicy 
m e" stanow ili studenci gdańscy, coraz znajdują- m i^ zy Dolską a Niem cami. Posiadacz karty 
ce się pod ich kom endą organizacje m ilitarysty- eyrkulacyjnej wywozi każdego czasu dowolną 
czne i nacjonalistyczne. uość polskiej waluty. Tern się też tlom aczy

fakt, że banki niem ieckie np. w Bytom iu, roz­
porządzają olbrzym iem i zapasam i złotego. To 
im ułatw ia w wysokim stopniu robotę dywer- 

’ L- • n . , , ,1 syi * * n * * *3- Byłby czas, aby nareszcie i o tej spra-
szłosc. Jeżeli brak gotowki nie będzie m ógł byc wie na Śląsku pom yślano.
m e awem usunięty w Gdańsku, m oże dojść do Nareszcie m ęskość postępowania naszych 
m °.0 ■I5ka >w ®W 01m.1clasie]nastą- włada. Członkow ie gdańskiej organizacji m ili-  
pna w Danji, kiedy doszło do ogohego krachu tarnej podczas sezonu kilkakrotnie urządzali 

an owego. | grOm adnie wycieczki na parowcu „Szwam " li-

Niesumienna heea niemieeka w Gdańska

Niezwykle ciężkie położenie banków gdańskich
I. K. C. donosi z Gdańska o niezwykle cię- 

żkiem położeniu banków m iasta portowego, co 
następuje : W  zw iązku z szeregiem zgłoszonych 
niewypłacalności w Gdańsku, szereg banków 
znalazł się w  bardzo trudnej sytuacji. Koła go­
spodarcze w Gdańsku patrzą z troską w przy-

Sik „Ojcze nasz“ zbaoilo emigranta.
W ychodzący w Buffalo w Am eryce „Dzien­

nik dla W szystkich" drukuje następującą hu­
m oreskę em igracyjną :

Żyje sobie w W indsor, w Kanadzie, zacny 
obywatel, który do szkoły nigdy nie chodził, i  
i na różańcu ty lko Pana Boga chwalić um ie, 
ale m u się doskonale powodzi i jest zdrów jak 
niedźw iedź.

Dzieci swoje wychowuje starannie, a ka­
żdego wieczora pilnuje, aby zm ów ił pobożnie 
„O jcze nasz", bo im to z pewnością w przyszłem 
życiu pom oże.

W ierzy w to W ojciech Zbaniak, gdyż i je­
m u pom ogło.

Będzie tem u już ze dwadzieścia lat, kiedy 
Zbaniak był jeszcze kawalerem i lubił jeździć z 
nudnego W indsoru do wesołego Detroit w  Sta­
nach Zjednoczonych na zabawę, której w tym  
czasie tam nie brakowało, a i wypić było m o­
żna statecznie i niedrogo. Za kwodra (ćw ierć 
dolara) m ógł się człek upić regularnie, a kiedy 
m iał pól dolara na stracenie, to m ógł już być 
przygotowany na to, że patrolką się przejedzie.

Granicę am erykańską łatwo było przejść w  
tych czasach.

Inspektor am erykański pytał się ty lko:
—  Canadian? (Kanadyjczyk?)

—  Siur! (tak jest!) odpow iadał W ojtek—  
i to m u wystarczyło za paszport dyplomaty­
czny.

Nadeszły jednak obostrzenia...

Am eryka postanowiła nie wpuszćzać w  swo­
je granice tych, którzy nie um ieją czytać. Nie-

którzy przyjaciela Z  baniaka przestali podróżo- _____ ™
wać do Detroit, ale on wybrał się odważnie, I skiej śpiewali prowokacyjne pieśni niem ieckie, 
m ówiąc z przekonaniem: ’  ’ ’ * '

—  Kto z Bogiem Bóg z nim.
W  pól godziny potem spotkał się oko w  

oko z inspektorem im igraeyjnym . który przyj- . . .  
rzawszy się bezm yślnej twarzy W ojtka, zapra- I Pał wreszcie cierpliwość naszych ’  władz, 
gnąl dow iedzieć się, czy ten um ie czytać i za­
pytał g© :

—  Yess sir. (soer)
—  Can you read ? (M ożesz czytać?)
—  Siur!
— W hich language ? (W  jakim języku?)
—  Hę ?
—  W hat nationality are you? (Jakiej je­

steś narodowości?)
— Zbaniak, dalbert Sbaniak!
— ■ Ah ! Spaniard (O , hiszpan !)
—  Yess sir. (soer)
—  A ll  right! (dobrze!)
Inspektor przejrzał kupę książek, jakie m iał 

pod rękę, wybrał z nich jedną hiszpańską i ka­
zał czytać W ojtkow i.

Zbaniaka pot oblał, dech w nim zaparło, 
ale ufny, że pod opieką Boską nic m u się nie 
stanie, począł trzepać gwałtownie —  połykając 
połowę wyrazów:

. —  Ojcze nasz, któryś jest w niebie, św ięć 
się im ię Twoje, przyjdź królestwo Twoje, bądź 
wola...

Dalej już nie potrzebował czytać, gdyż u- 
rzędnik który takie m iał pojęcie o języku hi­
szpańskim , jak i o polskim , nabrał już przeko­
nania o wykształceniu W ojtka w sztuce czyta­
nia i przepuścił go przez kordon do wesołego 
Detroit...

Po pierwszym.
Radość wielka Podniecenie.
Śm iech radosny i wesoły. 

Tłum y ludzi w  każdym sklepie, 
Zastaw ione wszędzie stoły.

W tedy wielka biedawszędzie 
Rozpacz czarna lud ogarnia

I okrzyki słychać wokół: 

„Takie życie — to m ęczarnia!"

Na podobne sceny patrząc. 

M yśli sobie człek w zadumie —  

Czyż też pensje są tak kiepskie, 
Czyż się rządzić lud nie um ie?

I nastroje, których opis 
Zająć m ógłby ze sto wierszy: 
Jednem słowem, krótko m ówiąc —  

To w m iesiącu jest dzień pierwszy?

I podobnie jak w dniu pierwszym 

Przez dni kilka jest wygodnie'.
A le gorzej, kiedy przyjdą 
Już ostatnie trzy tygodnie.

Pewno jedno razem z drugiem .

Bo m i prawda bliska zda się.
Że „zastaw się, a postaw się“

W  ciąż w użyciu jest w tym czasie ...

Osa.



p rzy b o k u żo łn ie rzy f ran cu sk ich . Jestem p rze­
k o n an y , że w ie lk i d z ień sp raw ied liw o śc i, k tó ry  
sw o ją k rw ią p rzy p ieczen to w a li żo łn ierze f ran­
cu scy i  p o lscy , n ig d y n ie zo stan ie zn iszczo n y .

O statn ie ch w ile za ło g i am ery k ań sk ieg o 
ste ro w ca . Z C ald w e ll (w  stan ie O łu o ) d o n o szą , 
że w śró d szczątk ó w ste ro w ca „S h en an d o ah ,, zn a* 
lez io n o n o ta tn ik rad io te leg ra f is ty z n o ta tk am i 
o p rzeb ieg u b u rzy , k tó ra —  jak w iad o m o 
sta ła s ię p rzy czy n ą k a tastro fy teg o stero w ca .

M ięd zy in n em i rad io te leg ra fis ta zan o to w ał: 
G o d z . 2 m in . 1 0 : n a sta tk u zau w ażo n o d a lek ie 
b ły sk aw ice . G o d z . 3 m in . 1 5 : p o ru szam y s ię w  
k ie ru n k u p ó łn o cn o -zach o d n im , w  ce lu o m in ięc ia 
n ad c iąg a jące j b u rzy . G o d z. 3 m in . 5 0 : w ia tr 
id z ie w  n aszy m k ie ru n k u . Z  tru d em p o su w am y 
s ię n ap rzó d . Jest to n a jsiln ie jsza b u rza , jak a 
n am s ię k ied y k o lw iek d o ty ch czas zd arzy ła . G o dz . 
4 m in . 2 0 : p o p ó łg o dz in n e j straszn e j w alce k o­
m en d an t p o stan o w ił sk ie ro w ać sta tek n a p o łu­
d n ie . B u rza jes t o k ro p n a , n ie m o żn a ju ż p rzy­
jąć żad n y ch w iad o m o śc i. Z a ło g a w y sila s ię 
n ad u trzym an iem ró w n o w ag i sta tk u . P o m im o 
jed n ak n a jw y ższy ch w y siłk ó w jes t w ątp liw em 
czy ró w n o w ag ę u d a s ię u trzy m ać . B ły sk aw ice 
sta ją s ię co raz częstsze . Z o sta ł w y d an y ro zk az 
o p ró żn ien ia zb io rn ik ó w b en zyn o w y ch . P o m im o 
to ró w n o w ag a n ia jes t lep szą . W ah an ia co raz 
s iln ie jsze . P o n ad to zeg ark i zn a lez ion e p rzy k il ­
k u o f iarach k a tastro fy , w y k azy w a ły g o d z . 5 .3 0 .

C zerw o n y rząd ch ińsk i w  K an to n ie, p rze 
c iw staw ia jący s ię rząd o w i w P ek in ie , w szczą ł 
k rw aw ą w alk ę w e w łasn y m o b o z ie o w p ły w y  
p o lity czn e. N a tak im t le zam o rdo w an y zo sta ł 
m in is te r L ao -T sen -K a j, k o m u n is ta , szu k a jący 
w  M o sk w ie p o m ocy p rzec iw n aro d o w ym C h i­
n o m . A resz to w an o w  zw iązk u z m o rd ers tw em 
m in is tra sp raw zag ran iczny ch o raz 1 0 0 u rzęd n i­
k ó w , k tó rzy stan ą p rzed sąd em d o raźn y m , P o­
se ls tw o so w ieck ie w  P ek in ie jes t ró w n ież o b w i­
n io n e w  sp raw ę tę zaw ik łan e .

Kronika kościelna
Z jazd p rzed staw ic ie li zw iązk ó w k ap łań sk ich 

z ca łe j P o lsk i.
W  d n iach 2 7 i 2 9 s ie rp n ia b r. o d b y ł s ię w  

K ato w icach Z jazd p rzed staw ic ie li zw iązk ó w k a­
p łań sk ich z p raw ie w sy y stk ich d iecezy j p o lsk ich  
w  l iczb ie o k o ło 6 0 .

P o m szy św . w e czw artek 2 7 -g o o g o d z . 
1 0 te j p o w ita ł g o śc i serd eczn ie im ien iem b aw ią­
ceg o w  R zy m ie N ajp rzew . k s. A d m in is tra , k s. 
d r. B o m o rszcz, w ikar u sz g en era lny d iecez ji 
ś ląsk ie j. P rzew o d n iczący m Z jazd u w y b ran o 
p rzez ak lam ac ję k s. d r. T o m alę z P rzem y śla , 
sek re ta rzam i k s. red . B lo tn ick ieg o ze L w o w a i  
k s. reg ensa M aśliń sk ieg o z K ato w ic .

P rzy ję to n astęp n ie d o w iad o m o śc i sp raw o­
zd an ie z o g ó ln eg o stan u o rg an izac ji k ap łań sk ich 
w  P o lsce, sk u p ia jący ch ju ż o k o ło 6 ty s ięcy cz ło n­
k ó w . n a o g ó ln ą l iczb ę 1 0 ty s ięcy . N astąp iły 
re fe ra ty w  k w estji p ism a d la d u ch o w ień stw a, 
za k tó re u zn an o „G azetę K o ście ln ą" w y cho d zą­
cą w e L w o w ie i o zao p a trzen iu em ery tó w ; u - 
ch w a lo n o ca ły szereg rezo lu o y j o d n o śn ie d o  
ro zszerzen ia d o m u zd ro w ia w  Z ak o p anem t. zw  
„K s iężów k i" , w  sp raw ie o b ro n y czc i k ap łań sk ie j 
p rzed o szczerstw am i, o raz o zad an iu o rg an iza­
c ji n a n a jb liższą p rzy sz ło ść . N a zak o ń czen ie 
o b rad czw artk o w y ch w y g ło sił p ięk n y o d czy t k s. 
p ra ła t P ilch z K ie lc , „O p o trzeb ie „ ty g o d n i 
d asz p aste rsk ich " k tó reb y s ię o d b y w a ły p erjo d y - 
czn ie.

W  p ią tek 2 7 w y g ło s ił o d czy t k s. d r. M i ­
rek z K rak o w a, k tó ry p o ru szy ł ca ły szereg 
b ard zo ak tu a ln y ch k w esty j, d o ty czący ch sp o łe­
czn ej p racy d u ch o w ień stw a. K s. sek r. K as- 
p rzy g zap ro p o n o w ał u rząd zen ie k u rsów sp o łe­
czn y ch w ak acy jn y ch d la m ło d y ch k ap łan ó w , 
o raz zg ło s ił rezo lu c ję d o t. p o p ie ran ia ty g o d n i 
sp o łeczn y ch , u rząd zan y ch p rzez m ło d z ież ąk a- 
d em ick ą , ce lem w y ro b ien ia k a to lick ie j e lity  
in te lig en c ji. O b rad y zak o ń czy ł p e łn y m h u m o ru 
o d czy tem o o b ro n ie m o ra ln o śc i k s. W iśn iew sk i 
z W arszaw y .

Z jazd w y sła ł te leg ram y z w y razam i h o łd u 
d o k s. k ard y n a ła P ry m asa D alb o ra, jak o p rzed­
staw ic ie la ca łeg o E p isk o pa tu , o raz d o k s. N u n­
c ju sza w  W arszaw ie.

Wiadomości potoczne.
W ąb rzeźn o d n ia 9 trześn ia 1 9 2 5 r .

Kftlendersyk, śro d a 9 w rześn ia S erg iu sza 
czw artek 1 0 w rześn ia M ik o ła ja 
p ią tek 1 1 w rześn ia P io tra i Jack a

—  M sza ża ło b n a . W  p ią tek , d n . 1 1 . b . m . 
o g o d z . 8 .1 0 ran o o d b ęd z ie s ię ża ło b n e n ab o żeń­
stw o za d u szę ś. p . K azim ie rza R ad ło w sk ieg o 
n au czy c ie la tu te jsze j szk o ły m ęsk ie j. O l iczn y 
u d z ia ł w  n ab o żeństw ie p ro s i

S zk o ła P o w . M ęsk a .
—  N iem cy u b o lew a ją n ad te rn , że w n a­

szy m p o w iec ie zam k n ę ły w ład ze w d a lszy m 
c iągu d w ie szk o ły n iem ieck ie i to w K siążk ach 
i  O sieczk u . W  zesz ły m ro k u m ia ły o b ie szk o ły 
ju ż ty lko 4 0 d z iec i n iem ieck ich , a w ty m ro k u 
j iczb a ich zesz ła d o 3 0 ’

—  W  sp raw ie n aszego m iasta o trzy m u je­
m y n astęp u jącą k o resp o n d en c ję :

S zan o w n y P an ie R ed ak to rze!
P ro szę u p rze jm ie o łaskaw e zam ieszczen ie 

w  „G los ie W ąb rzesk im n astęp u jące j n o ta tk i:
Z a p rzy k ład em m o ich zn a jo m y ch z W arsza­

w y , sp ęd za jący ch tu ju ż trzec ie la to m ach n ą łem 
ręk ą w  ty m  ro k u n a p rzep e łn io n e K ry n ice , C ie ; 
ch o ein ek , Z ak o p an e i in n e m o d n e u zd row iska i  
u d a łem s ię n a le tn ie w y w czasy d o W ąb rzeźn a .

O p u szcza jąc o b ecn ie ten p ięk ny g ró d , ch c ia l-  
b y m n a łam ach m ie jsco w eg o o rg an u p o d n ieść 
d o sk o n a łe zary so w u jącą te ię p rzy sz ło ść W ąb rzeźn a 
jak o le tn isk ą w y p o czy n k o w eg o . Z w ied z iłem d o ­
k ład n ie o k o lice w y ży n y h e łm iń sk ie j i d a lsze 
i tw ie rd zę śm ia ło , że p o za B ro d n icą m o że, n ie 
m a w te j częśc i W o jew ó d z tw a P o m o rsk ieg o 
m ie jsco w ośc i, k tó rab y s ię lep ie j n ad aw a ła n a 
le tn ie m iejsce w y p o czy n k o w e n iż W ąb rzeźn o .

Ł ad n e , m alo w n icze p o ło żen ie, d o b ry k lim a t, 
d o sk o n a łe w aru n k i zd ro w o tn e , sp o k ó j i c isza 
o b o k w y g ó d k u ltu ra ln eg o ży c ia , w reszc ie n iższe 
n ieco cen y u trzy m an ia i  m ieszk ań , w szy stk o to  
czy n i z W ąb rzeźn a m ie jsce p o b y tu , o d p o w ied n ie 
d la o só b , n ie p o trzeb u jący ch sp ec ja ln e j k u rac ji, 
a p rag n ący ch o d e tch n ąć n ieco p o ró zg w arze ży­
c ia w ie lk om ie jsk iego .

P rze isto czen ie W ąb rzeźn a n a le tn isk o w y ­
m ag a jed nak ze stron y m iasta p ew n y ch in w e- 
sty cy j. P o czą tek im d a la ju ż p ięk n ie p o m y­
ś lan a i d o sk o n a le w y k o n an a p ro m en ad a w zd łu ż 
jez io ra F ry d esk ieg o . T ak ą sam ą p ro m en ad ą n a­
leża ło b y u rząd z ić w zd łu ż w scho d n ieg o b rzeg u 
jez io ra zam k o w ego , tu d z ież u p o rząd k ow ać d o­
stęp n a g ó rę zam ko w ą.

N iezb ęd n e jes t ró w n ież zb u d o w an ie n a b rze­
g u jez io ra łaz ien ek , u rząd zen ie p laży d la k ąp ie­
l i  p o w ie trzn o s ło n eczn y ch tu d z ież b o isk a n ad je­
z io rem d la g ie r sp o rtow y ch .

G d y b y w reszc ie m iasto lu b ad h o c u tw o rzo­
n e to w arzy stw o p o b u d ow a ło n a b rzeg u Z am k o­
w eg o jez io ra n o w o czesn y h o te l-p en s jo n a t i sze­
reg p o rząd n y ch w il,  m o żn ab y m ieć w szelk ą p e­
w n o ść, że p rzy o d p o w ied n ie j rek lam ie i n a leży­
te j sp ręży sto śc i ad m in is trac ji, p o w o d zen ie p rzed­
s ięb io rs tw a b y ło b y zap ew n io n e .

N ależy ró w n ież p o m yśleć o p ew n y ch ro z ry­
w k ach d la g o śc i le tn ich , o d w ied za jący ch ju ż o - 
b ecn ie W ąb rzeźn o . D z isie jszy w y g ląd m lecza­
rn i n ad jez io rem , sąs ied z tw o je j z rzeźn ią , fa­
ta ln y stan łó d ek i zn ik o m a ich i lo ść, n ie p rzy­
czy n ia ją s ię d o m iły ch w sp o m n ień o W ąb rze­
źn ie .

D o b rze u rząd zo n e p o eu ro p e jsk u k aw ia rn ie 
n ad jez io rem , p o rząd n e ło d z ie sp o rto w e i zw y­
k łe , c ieszy ły b y s ię n iech yb n ie d u żą f rek w en c ją . 
K o n ieczn e jes t ró w n ież p o m y śleć o u d o stęp n ie­
n iu śro d k ó w k o m u n ik acy jn y ch d la w y c ieczek w  
n a jb liższe o k o lice, g d y ż o b ecn ie p raw ie ich  n ie­
m a. Z e stron y R ząd u p o w in n o M iasto u zy sk ać 
lep sze p o lączen ię k o m u n ik ac ji k o le jo w e j. T rze­
b a p rzed ew szy stk iem u zy sk ać p o łączen ie p o c ią­
g u p o sp ieszn eg o W arszaw a— T o ru ń— B y d g oszcz 
— G d ań sk i p o c iąg iem T o ru ń— Jab ło n o w o— Ja- 
m ie ln ik— , zam ian ę la tem p rzep e łn io n y ch p o c ią­
g ó w m o to ro w y ch n a n o rm a ln e , tu d z ież u le­
p szy ć p o łączen ie z c iek aw em i d la tu ry s tó w 
m iastam i jak C h e łm n o , C h e łm ża i td ., k tó re z 
p o w o d u fa ta ln y ch ro zk ład ó w jazd y , są o b ecn ie 
p raw ie n ied o stęp n e d la o só b m ieszk a jący ch w  
W ąb rzeźn ie . A  g ró d tu te jszy n ad a je s ię d o sk o­
n a le n a m ie jsce w y p ad ow e d la l iczn y ch w y ­
c ieczek tu ry sty czn y ch p o W o jew ó d z tw ie P o m o rj  
sk iem .

N ie u leg a w ątp liw o śc i, że w y że j w sk azan e 
u lep szen ia i in w esty c je w y m ag a ją d o ść zn acz­
n y ch fu n d u szów , m o żn a jed nak tw ie rd z ić z C ałą 
p ew n o śc ią , że o p łacą s ię ca łk o w ic ie , a d o b rob y t 
m iasta w zro śn ie w  zn aczny m stop n iu .

W  k ażd y m raz ie i w o b ecn y m stan ie W ą­
b rzeźno zy sk a ło so b ie ju ż g ro n o p rzy jac ió ł w śró d 
p rzy jezd n y ch ze stro n d a lek ich , k tó rzy n ie m ie­
szk a ją g ło s ić ch w a łę jeg o i p rzy czy n ią s ie m o­
że d o szerszeg o za in tereso w an ia s ię tą p iękn ą 
m ie jsco w o śc ią .

P ro szę p rzy jąć w y razy szacu n k u g łęb o­
k ieg o .

In ż . W asilew sk i.

—  T o w . L u d o w e m iało u b ieg łe j n ied z ie lę 
b ard zo o ży w io n e zeb ran ie . W y k ład o „B o lesła­
w ie C h ro b ry m " w y g ło s ił p . B o lesław S zczu k a , 
w y d aw ca „G ło su W ąb rzesk ieg o " . W sp o m in ał o 
jeg o d z ie le ży c io w em tw o rzen ia p ań stw a P o l­
sk ieg o , o jeg o w y siłk ach n ad zap ro w ad zen iem 
ch rześc ijań stw a n ie ty lk o w  k ra ju , zn a jd u jącem 
s ię ju ż p o d jeg o p an o w an iem , lecz i w k ra jach 
jeszcze n iep o d leg ły ch jeg o b erłu , n . p . 
w  P ru sach i n a P o m o rzu . M ó w ił o jeg o o rlim  
w zro k u , k tó ry m zaw czasu ju ż p o zn a ł w arto ść 
d o stęp u d o m o rza d la P o lsk i, o jeg o g en e ja ln e j 
w y p raw ie d o P ru s, b y je p o d b ić i p rzy łączy ć d o 
P o lsk i, b y m ieć w y jśc ie n a św ia t ca ły . W y k ła­
d u teg o w y słu ch an o z w ie lk iem  zn in tereso w an iem . 
W  d y sk u sji zab ie ra li g ło s k s. p ró b . Z ak ry ś o raz 
p p . Ż m ijew sk i i C zeczk a- W  d a lszy m c iąg u ze­
b ran ia u ch w a lo n o u rząd z ić zab aw ę. P o d n iesio­
n o ró w n ież , że p o W ąb rzeźn ie u w ija s ię ag ita­

to r, stara jący s ię p o zy sk ać o w ieczk i d la k o śc io­
ła n aro d o w eg o , p rzed czem zeb ran ych p rzestrze­
g an o .

—  F ab ry k ań c i w ek sli w  W ąb rzeźn ie K u  
n iem a łem u sw em u zd z iw ien iu o trzy m a ł d y re­
k to r tu te jszeg o B an k u L u d o w eg o ca ły szereg 
w ek sli z Ł o d z i d o z realizo w an ia ich , p o d p isan y ch 
p rzez zn an y ch tu te jszy ch sz lif ib ru k ó w , n ic n is 
p o s iad a jący ch . Z ag ad k a w ek slo w a, w o b ec k tó­
re j sta ł p . d y rek to r L ed w o cho w sk i, w n et s ię 
w y jaśn iła . Jak d o k ażd eg o m iasta , tak też i d o 
W ąb rzeźn a p rzy b y ło n a o sta tn i ja rm ark sp o ro 
ży d k o w z Ł o d z i. P o sk o ń czo n y m „g esze fc ie " za­
p ro s ili k ilk u  n ie ro b ó w d o res tau rac ji i tam , sta­
w ia jąc n a stó ł p rzek ąsk i i n ap itk i p rzed ło ży li 
im  b lan k ie ty w ek sli i sk u s ili ich d o p o d p isu . 
C i n ie m ając n ic d o stracen ia , p o d p isa li b lan k ie­
ty . P o m ysło w i ży d z i sw o je zo b o w iązan ia u h u r­
to w n ik ó w i fab ry k an tó w p o k ry li ty m i w ek sla­
m i, a g d y czas p ła tn o śc i n ad szed ł, o trzym a ł je 
tu te jszy B an k L u d o w y d o z rea lizo w an ia . C ie­
k aw e te raz jak p o stąp ią h u rto w n icy i  fab ry k an­
c i łó d zcy te raz w o b ec p o m y sło w y ch sw o ich 
w sp ó łw y zn aw có w , P o lak ó w m o jżeszo w eg o w y ­
zn an ia .

—  D o tk liw y c io s sp o tka ł w ty ch d n iach 
tu te jszeg o k u p ca p . Jan a N ad o ln eg o . W  P o z­
n an iu b o w iem zm arła jeg o có rk a ś. p . W an­
d a Z aw ad o w iczo w a p o d łu g ich c ie rp ien iach , o - 
s ie raca jąc tro je d z iec i.

P an u N ad o ln em u w y rażam y serd eczn e w sp ó ł­
czu c ie .

—  W szy stk im lu b o w n ik o m o b razó w św ie­
t ln y ch p rzy p o m in am y d z is ie jsze i ju trze jsze 
p rzed staw ien ie w K in ie P a łaco w em : U śm ieeh u 
S zczęśc ia . Z p rzed staw ien ia teg o b ezw zg lęd n ie 
k ażd y * w y jd z ie w  n a jw y ższy m sto p n iu zad o w o­
lo n y . N ależy w ięc o n iem n ie zap o m n ieć .

—  Z ab aw a S to w . K at. M ło d z ieży P o lsk ie j 
o d b y ła s ię w  u b ieg łą n ied z ie lę w o g ro d z ie m le­
czarn i p . T w ard o w sk ieg o p rzy m iern y m u d z ia ; 
le g o śc i. N iebo , w id o czn ie p rzy ch y ln e n asze j 
M ło dz ieży K ato lick ie j, w y p o g o d z iło s ię jak o ta­
k o , tak że m im o w sze lk ich p o w ątp iew ań , jed n a­
k o w o ż zab aw a s ię o d b y ła . P ro g ram w y p e łn ił 
k o n cert w łasn e j o rk iestry , p o cz ta m iło sn a i lo - 
te r ja fan tow a, p rzy k tó re j d o ro zsp rzed aw an ia 
lo só w n asze p an ien k i n iem a ło so b ie tru d u zad a­
ły . — W  o g ro d z ie p rzy w ita ł g o śc i P rezes S to w , 
p . R zeczew sk i, a n astęp n ie p rzem ó w ił P atro n 
S to w , i g en . sek r. Z w iązk u P o m o rsk ieg o S to­
w arzy szeń M ło dz ieży , k s. p ro f. Ż y n d a , d z ięk u­
jąc O b y w ate ls tw u n aszeg o m iasta za p o p arc ie 
teg o S to w ., b ąd ź to p rzez o f ia ro w an ie fan tó w 
b ąd ź też p rzez sam o p rzy b y c ie n a tą zab aw ę. 
W ieczo rem w  sa li p . S zy m ań sk iego o d b y ł s ię 
sk ro m n y w ieczo rek d la o d d z ia łu sen jo ró w S to w , 
i d la g o śc i p rzez n ich w p ro w adzo n y ch , g d z ie w  
w eso ły m n astro ju b aw io n o s ię d o g o d z in y 1 -e j. 
P o lo n ez w y p ro w ad z ił p len ip o ten t S to w . p . B ia­
łeck i z cz ło n k in ią „S o k o ła" p . K am p ro w sk ą. 
P o m ięd zy in n em i p rzem aw ia ł o zad an iu o d d z ia­
łu sen jo ró w k s. [P a tro n . — C ały w iećzó r sp ę­
d zo n o b ard zo sy m p aty czn ie .

—  A w an tu ry n o cn e. W czo ra j w ieczo rem 
o k o ło g o d z . 1 2 w  n o cy zam k n ęła tu te jsza p o li­
c ja n a w y trzeźw ien ie k ilk u p ijan y ch m ło d y ch 
lu d z i, i to b rac i F —  L . i J. o raz M ., k tó rzy , 
w y tw arza li aw an tu ry n a u licy w  p ijan y m sta­
n ie i n ie ch c ie li s ię u sp o k o ić n a w ezw an ie 
p o lic ji.

—  A w an tu ro w an ie s ię w  tu te jszem sta­
ro s tw ie . D n ia w czo ra jszeg o p rzy b y ł p ew ien 
o so b n ik d o tu te jszeg o sta ro stw a w p ijan y m 
stan ie , k tó ry w szczą ł aw an tu ry tak d a lece , że 
p o lic ja b y ła zm u szo n a p ijan eg o g o śc ia o d p ro­
w ad z ić n a w y trzeźw ien ie d o „u la " . A w an tu ru­
jący m s ię o so b n ik iem b y ł S . W . z G o lub ia .

—  P o żar. W  M ały ch R ad o w isk ach w y * ;  
b u ch ! d n ia 5 b . m . o g o d z . 1 4 p o żar w  zab u d o­
w an iach d z ie rżaw cy P io tra K w iec iń sk ieg o , k tó­
ry zn iszczy ł sto d o łę z ch lew em i szo p ą. W  
czas ie p o żaru sp a li ło s ię 1 2 k aczek 5 0 fu r s ło­
m y , 2 c ży ta le śró tu d w ie fu ry serad eli 1 
w iew n ik , m ag la o raz d ro b n ie jsze p rzed m io ty , 
n iezab ezp ieczo n e. N ato m iast sto d o ła w raz ch le­
w em i szo p ą b y ła zab ezp ieczo n a n a 2 0 0 0 z ł. 
Jak s ię d o w iad u jem y zacho d z i tu ta j p o d p a len ie 
w  k tó ry m to k ie ru n k u p ro w ad z i s ię ś led z tw o .

—  N ap ad . (K ró lew sk a N o w aw ieś.) D n ia 
6 b . m . n ap ad ! 2 2 le tn i ro b o tn ik sezo n o w y 
D ąb ro w sk i Jan n a 1 1 le tn ią d z iew czy n ę , có rk ę 
p ew n eg o g o sp o d arza z tu te jsze j m ie jsco w o śc i, 
k tó re j zab ra ł 6 0 0 z ł., p o czem s ię u lo tn ił. S p ra­
w cę n ap ad u a to li u d a ło s ię tam te jsze j p o lic ji w  
k ilk u d n iach p o ch w y c ić i d z is ia j g o o d staw io * 
n o d o tu te jszeg o w ięz ien ia .

—  P o żar w y b u ch ł d n ia 6 . b m . w S reb rn i­
k ach w  n o cy w  d o m u u b o g ich . O fła rą p o żaru 
p ad ł sy n ro b o tn ik a S k am arsk ieg o , l iczący la t 
1 5 . W  zg liszczach zn a lez io n o ty lk o  jeg o czaszk ę 
o raz k la tk ę p ie rsio w ą. B ra t jeg o n a tom iast 
o d n ió s ł b ard zo p o w ażn e p o p arzen ia , lecz zd o ła ł 
s ię u ra to w ać . S zk o d a w y n o si o k o ło 7 .0 0 0 z ł. 
P o żar p o w sta ł, jak d o ty ch czaso w e d o ch o d zen ia 
w y k aza ły , z p o w o du w ad liw e j b u d o w y k o m in a



O sta tn ie w ia d o m o ści.
Czege się boją Niemcy?ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

B erlin . N ac jo n a lis ty czn a „D eu tsch e T ag e - 
sze itu g“  w  d łu ższy m a rty k u le w stęp n y m ro zw o­
d z i s ię n ad re fo rm ą ro ln ą w P o lsce .

R efo rm a ro ln a , zd an iem au to ra g o d z i w  
ca ło ść p o s iad an ia n iem ieck ieg o w  P o lsce , a zw ła­
szcza w „ k o ry ta rzu " g d ań sk im i je st p o g w a łce­
n iem p raw m n ie jszo śc i n iem ieck ich .

„D eu tsch e T ag esze itu n g " k ilk ak ro tn ie ju ż 
n ap ad a ła n a re fo rm ę ro ln ą , k tó rą s ta ła n azy w a 
„ re fo rm ą rab u n k o w ą w y m ie rzo n ą p rzec iw k o 
N iem co m " . A u to r n aw o łu je sp o łeczeń s tw o n ie­
m ieck ie d o teg o , ab y n ie zezw o li ło w m ilczen iu 
n a p o g w a łcen ie p o s tan o w ień trak ta tu w ersa lsk ie­
g o i ab y u p o m n ia ło s ię o p raw a m ie jszo śc i n ie­
m ieck ie j p rzed fo ru m św ia to w em .

Spóźnione manifestacje pokojowe.
D eleg a c je n iem ieck ie sk ła d a ją w ien iec n a  
g ro b ie fra n cu sk ieg o „ N iezn a n eg o żo łn ierza " .

—  P o lic ja  u su w a w stęg i
P ary ż . „M a tin " d o n o si, że d e leg ac je n ie­

m ieck ie z ło ży ły n iesp o s trzeżen ie w ien iec n a g ro­
b ie n iezn an eg o żo łn ie rza . W ien iec m ia ł w stęg i 
o b a rw ach cze rw o n o czarn o -z ło ty ch . Jed n a ze 
w stęg m ia ła n ap is w  ję zy k u f ran cu sk im : „N ie ­
zn an em u żo łn ie rzo w i —  żo łn ie rze p o k o ju * . N a 
d ru g ie j w stęd ze w id n ia ł n ap is w ję zy k u n ie­
m ieck im : „ L ig a  p raw cz ło w iek a * . N a ro zk az 
p rezy d en ta p o lic j i u su n ię to o b ie w stęg i, ab y u n i­
k n ąć m an ifes tac ji .

10. 000 skautów składa hołd Ojcu św.
R zy m . T rzy ty s ięce sk au tó w , p o ch o d zący ch 

z A n g lj i,  F ran c ji, B e lg ji , H iszp an ji, P o lsk i, A u -  
s tr j i, S zw a jca r j i, D an ji i A m ery k i o raz 7 0 0 0 
sk au tó w ze w szy s tk ich o k o lic W ło ch u ezes tn i- 
B zy ło w  n ab o żeń s tw ie , ce leb ro w an em w b azy li­
ce św . P io tra p rzez p ap ieża . S k au c i u rząd z ili 
n a cześć O jca św . o lb rzy m ią m an ifes tac ję . O j­
c iec św . w y g ło sił p rzem ó w ien ie , w  k tó rem d a ł 
w y raz sw em u w zru szen iu z p o w o d u w id o k u ty ­
lu ty s ięcy m ło d z ieży o raz sw o je j rad o śc i z p o­
w o d u je j g o r l iw e j w ia ry i o d d a n ią N am ies tn i­
k o w i C h ry s tu so w em u . P ap ież p rzy p o m n ia ł, że 

C h ry s tu s ży w ił  sp ec ja ln e u czu c ia d la m ło d z ieży  
i zap ew n ił, że sam o tacza m ło d z ież ja k n a jw ię - 
k szą ży cz liw o śc ią . N ak o n iec p ap ież za leca ł sk a­
u to m , ab y zach o w a li zaw sze czu le ce rca , p o czem 
u d z ie li ł im  sw eg o b łag o s law ień stw a . S k au c i że­
g n a li o d ch o d ząceg o O jca św . g o rącem i o k la*  

sk am i.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .

ToBarzQstDO Osoiafosie d  Ułąbrzeźiile.
W  czw artek , d n ia 1 0 b m . o g o d z . 7 i p ó t w iec? , o d b ę­

d z ie s ię w  h o te lu p o d „B ia ły m  O rłem " .

Walne zebranie 
z n as tęp u jący m p o rząd k iem d z ien n y m s 

1 . Z ag a jen ie .
2 . W n io sk i za rząd u .
3 . S p raw o zd an ie ro czn e sek re ta rza i sk a rb n ik a .
4  S p raw o zd an ie k o m is ji rew izy jn e j.
5 . W y b ó r m arsza łk a .
6 . W y b ó r za rząd u *
7 . W o lu e g lo sy .

Z arząd .
T k ac?y k , p rezes .

—  W ą b rzeźn o . Z eb ran ie S to w . K a t. M ło d z ieży P o l­
sk ie j w  sp raw ie p ie lg rzy m k i d o R y v l  a łd u o d b ęd z ie s ię d  z i  ś . 

w ś r  o  d  ę o g o d z . 7 ,3 0 w iecz . w  w ik a ry jce .
Z arząd .

—  K o w a lew o * K ó łk o R o ln icze K o w a lew o 
P o m . Z eb ran ie m ies ięczn e o d b ęd z ie s ię w n ied z ie lę , 
1 3 w rześn ia b r. o [g o d z . 4 p o p o ł. w sa li szk o ły ro ln icze j, 

O l ic zn y u d z ia ł p ro s i Z arząd

P łaco n o za ID O k g ży w e j w ag i:

P o zn a ń sk i ta rg  n a  b y d ło .
D n ia 5 . V II II .  1 9 2 5 r . sp ęd zo n o n a ta rg o w isk o R zeźn i M ie jsk ie
—  w o łó w — , b u b a ji — k ró w  — b y d ła 5 5 9 , św iń 

1 8 6 7 , c ie lą t 3 7 8 , o w iec 1 1

Z a b y d ło ro g a te I k l. 9 4 - 9 6

„ n  w . 8 0 - <

„ III H i 6 6 -

c ie lę ta I k l. 1 2 0 -

II k l. 1 0 8 - u u
III k l. 9 6 -- 9 8

św in ie I  k l. 1 6 8 - 1 5 .

II k l. 1 3 6 — 1 4 0

n i k l.
•  ■ o w « e T k l. 6 5 0 - 7 0 6

M I I  k l. — W
III k l. -6 0

P rzeb ieg ta rg u sp o k o jn y.

€ łie ld a  w a rsza w sk a
w  z ło ty ch  i g ro sza ch .

W A R S Z A W  A ,  2 . V II II .2 5 r ,  
D o la ry...................................................................5 ,1 8 z ł:
F u n ty an g...............................................................2 5 ,3 1 „
1 0 0 F ran k , f ran c.................................................... 2 4 ,0 0 „
1 0 0 F ran k , b e lg.................................................... 2 3 ,0 0 „
1 0 9 F ran k , szw a jc..................................................1 ,0 1 „
1 0 0 L iró w  w ło sk.................................................... 1 9 ,0 0 „
1 0 0 K o ro n czesk.................................................• 1 5 ,0 0 „

polowanie Qiald^ Zbożowej w poznania
i d a i*  4 . V IIII . 1 * 2 5 ro k u .

C en y w  z ło ty ch  lo co P o zn a ń  za  1 O O k g . 

w ła d u n k a ch  w a g o n o w y ch .

1 . Ż y to n o w e
2 . P szen ica

3 . O sp a ży tn ia
4 . O w ies
5 . Jęczm ień b ro w
6 . M ąk a ży tn ia 7 0 V (j
7 . M ąk a p ssen n a 6 5t / i
8 . S ian o lu źn e

9 . „ p ras .
1 0 . Z iem n iak i fab r.
1 1 . S ło m a ży t lu z .
1 2 . „  „ p ras
1 4 . Jęczm ień
1 5 . O sp a p szen n a 

U sp o so b ien ie sp o k o jn e .

1 6 .2 0 -  1 7 ,2 0
2 3 .5 0 —  2 4 .5 0
1 1 ,0 0 —  1 2 .0 0
1 6 .0 0 —  1 8 0 0
2 2 ,0 0 —  2 3 .0 0 
2 .3 5 0 —  2 6 ,5 0
3 .8 5 0 —  4 1 5 0

6 .0 0 —  6  8 0
7 .2 0 - 8 .2 0

—  3 .3 0

1 .8 0 -  2 .0 0
2 9 0 —  3 .1 0

1 1 .3 0—  1 2 .3 0

W ia d o m o ści k o śc ie ln e .
P o rzą d ek  n a b o żeń stw  w  W ą b rzeźn ie .

S o b o ta : 1 2 9 . 2 5 : S p o w ied ź Ś w . o d  g o d z in y  &  

(trzeciej) p o p o łu d n ia .

N ied z ie la : 1 3 . 9 . 2 5 : O  g o d z . 4  ra n o : N a u k a  1  

b ło g o s ła w ień stw o d la u czestn ik ó w  I . p ie lg rzy m k i 

w ą b rzesk ie j n a  o d p u st N a ro d ź . N . M . P a n n y w  R y -  

w a łd zie .

N a b o żeń stw a  o  6  i p ó ł., 8  [9 , 1 9 , n ie szp o ry  o  3 -  

W  śro d ę , w  p ią tek  i  w  so b o tę  p rzy p a d a ją  su ch e d n i, 

w  k tó re  n a k a za n e  p o st i p o w śc ią g liw o ść .

D ru k iem i n ak ład em „G ło su W ąb rzesk ie0 o‘ * w  W ip  
b rzeźn ie- — R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y B . S zczu k a 
w  W ąb rzeźn ie -

Przy wysiedleniu się naszem do Nie­

miec żegnamy sie serdecznie z wszy­

stkimi Przyjaciółmi i znajomymi. Szcze­

gólnie dziękujemy tym panom z Radowisk, 

którzy nam przy wyprowadzeniu sie 

dopomogli.

Rodzina Luekerów.

przeniesienie warsziaiu. 
P a n o m  ro ln ik o m  d o n o szę u p rze jm ie ,  

te z dniem 7 września br. przeniosłem 
md] warsztat meeban. w nl. Kolejowej 

z N o . 2 6 d o N o . 5 5 ,
w d o m u p . p r^ K o le jce m iejsK ie j. 

W łasn o ręczn e w y k o n an ie m aszy n ro ln iczy c li . 
S p ec ja ln o ść : m a szy n y  m lecza rsk ie . 
M ech a n iczn y w a rsz ta t  

K . S ch la d er .
W każdą sobótę’! niedzielo zamknięte.

W  so b o tę , d n ia  2 6  w rześn ia b . r . 
p rzed zierża w ia  g m in a L isew o  

polowań ie 
-=  o b sza ru o k o ło 7 0 0 m ó rg . = -  

W a ru n k i | w y d z ierża w ien ia p rze jrzeć  
m o żn a o d  d n ia  1 1 b m . w  so łec tw ie  

w  g o d z in a ch o d  1 2 -te j-  1 -szej.

Przeiodniczicji poloeiania 
B a lcero w icz .
S zan o w n y m P an io m u p rze jm ie 

d o n o szę , iż o tw o rzy łam 

pracownię 
g a rd e ro b y d am sk ie j i d z iec ięce j 

P ro szą c o ła sk a w e p o p a rc ie k reś lą
Z  p o w a ża n iem  

€ 1 . S iero ciiisR a  
O g ro d o w a  1 4 .

PRZETARG.
C e lem o d d an ia p rzed s ięb io rcy b u d o w ę szo sy Z ie leń — P ią ­

tk o w o — D y lew o d łu g o śc i 4 ,1 k m . ro zp isu je s ię n in ie jszem 

su b m isję . P lan i ry su n k i d la d o k ład n eg o p o in fo rm o w an ia s ię 

in te resen tó w le żą w y ło żo n e w  P o w ia to w y m U rzęd z ie B u d o w la­
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